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zamieścił artykuł p. tyt. Szko ta  i  pań-  na państwo i rodzinę, to jest skutkiem a nie dzy niemi niema żadnej zawisłości, musi być czny 
o. Treść jego jest taka :  przyczyny istnienia szkoły. tó rzeczy,tylko harmonia, której wymaga ich cel, t j . łe j  monarchii austryackiej, u łożył do nich
n i . ,  l: -- — — j • » ' j a s n e ;  potrzebujemyż je rozwijać? ‘człowiek i społeczność. Poświęcać jednę in-.okdlnik, w którym przyznaje zasługi poło-

A  naprzód porozumiejmy się co do wy-,stytucy^ dla drugiej, jest samobójstwem; p o -ż o n e ,  ale ostrzega, iż nie wszędzie duch 
razów. Dzisiejsza terminologia tve wszy-,święcąc człowieka dla jednej z tych insty- nowego systemu jednostajnie się zaszczepił; 
~ł, :"h językach jest tak pomięszana, że czę-Jtucyj, jestto poświęcać przyczynę dla skutku. -  ----- - - - -  - •

ludzie polityczni spierają sie o wyrazy,{Po za człowiekiem w społeczności, czy 
mając, iż Się różnią w zdaniu. Nazwij- w któremkolwiek jej oddziale, niema mc.

Wanderer w jednym z ostatnich nume­
rów 
*two

Szkoła bierze z rąk rodziny przyszłego 
męża i oddaje go państwu już jako godne­
go tegoż członka. Państwo wyszłych ze 
szkoły obywateli prowadzi do powszechnego 
dobra, do udoskonalenia społeczności. Z a ­
danie szkoły jest pomocnicze, ona kształ­
ci indywiduum dla państwa, ponieważ od 
wzrostu szkoły zawisło państwo, a ono ma 
cel w yższy ; — aby przeto ten cel od sa­
mowoli obcych wpływów nie zależał, szkoła 
musi ulegać bezpośredniemu kierunkowi pań­
stwa. Taki stosunek szkoły do państwa 
oznacza zarazem położenie kościoła wzglę­
dem szkoły. Panowanie kościoła niejest z te 
go św iata , jego życie zaczyna się dopiero 
po śmierci człowieka, przeciwnie zaś pań­
stwo działa na ziemi. Kościół jest dosko­
nały i niezmienny, państwo niedoskonałe bo 
zmienne; kościół z ogółu wyjmuje indywi­
duum,  państwo indywiduum poświęca ogó­
łowi. Wszędzie kościół od państwa się ró­
żni; w jednym tylko punkcie się spotykają, 
tj. w moralności. Taka różnica państwa od 
kościoła (przepraszamy czytelnika za brak 
Związku w rozumowaniu; nie nasza wina, 
ale wina artykułu), mogłaby sprawić walkę, 
gdyby się te dwie potęgi spotkały na jednem 
polu. To zaś nieprzyjazne zetknięcie na­
stąpić musi, jeźli państwo i kościół w jednej 
szkole do celów swych dążyć będą, a za­
atakować państwo w szkole, jestto zaatako­
wać j« w jego podstawie.

Szukając po za tern naciąganem rozumo­
waniem myśli autora, znajdziemy j ą ,  jeźli 
się nie mylimy taką : Ponieważ szkoła jesi 
za s łab a ,  aby się mogła oprzeć wpływowi 
kościoła, a zatem niech będzie niewolnikiem 
państwa i niech ją  państwo broni od ko­
ścioła.

Bez ubliżenia W andererowi, niemoglibys- 
my tego artykułu brać na seryo. Szkoła 
istnieje dla państw a! Tyle znaczy, co po­
wiedzieć : kościół istnieje dla państw a, ro­
dzina istnieje dla państwa, własność istnieje 
dla państwa; — jednem słowem, człowiek 
nie żyje po co innego, tylko po to, aby by­
ło państwo; po za państwem niema celu, po 
*a państwem powinien umierać.

Szkoła jest tak samo potęgą niepodległą 
i w sobie samej mającą cel jak kościół,

państwo, rodzina, jak wreszcie cały czło 
wiek. Szkoła istnieje dla siebie i dla czło 
wieka, że zaś wywiera zbawienne wpływy

wzmacniają, wszystkie sobie służą, wszyst­
kie s łużą człowiekowi i społeczeństwu te­
mu zsummowanemu człowiekowi. Ale mię-

brze poinformowani, że z niego czytelnikom 
zdamy sprawę.

Minister oświecenia korzystając z całoro- 
ch doświadczeń po uniwersytetach w ca-

stkich 
sto
mniemając, iz się różnią 
my więc rzecz po imieniu, i nie ni ów my o 
państwie, bo to jest wyraz w każdym ję ­
zyku wieloznaczny, ale o państwie i o spo­
łeczności z osobna.

W  społeczności jest człowiek. On jest 
jej celem, tak dobrze jak jest celeni kościo­
ł a ,  szkoły, rodziny, państwa. — W s z y ­
stko, co jest w człowieku, musi się odbijać 
w' społeczeństwie. — Tę prawdę świeżo 
powtórzył Guizot. W szystkie siły człowie­
ka z osobna zebrane w summie spółeczeń- 
skiej, objawiają się przez naturalne i odpo­
wiednie im instytucye. Człowiek czuje wę­
zeł sw ój z niebem, i dla tego jest kościół. 
Ma potrzebę odradzania się , uwieczniania, i 
tę potrzebę przedstawia rodzina. Po za ro­
dziną znosi się z podobnemi sobie istotami, 
z drugim człowiekiem, i to znoszenie się 
objawia się w gminie, w narodzie, w pań­
stwie. Ma w sobie żądzę wiedzy, tę żądzo 
wyobraża s z k o ła .  ten sposób moglibyśmy 
przeprowadzić go przez szereg wszystkich 
instytucyj, opierając je na naturalnej ich pod­
stawie, wyższej nad wszystkie prawa ludz­
kie, trwałej i n iezm iennej, tj. na praw ie Bo- 
żern, na tern, co Bóg wlał w jestestwo czło- 
wiecze.

Odkrywszy przyczynę instytucyj, znajdzie­
my w niej warunki ich istnienia i rozwoju, 
po za któremi niema dla nich prawdziwego 
życia. Skoro każda siła  człowiecza, to na­
sienie Boże, ma wolność rozrastania się. 
doskonalenia, jednem słow em , życia  ( a  te­
go nikt zaprzeczyć niemoże), o ile nie na­
rusza praw7 bliżnieyo; a więc i reprezenta- 
cya tej siły musi mieć takie same prawa, 
o ile nie wchodzi w zakres praw innej re- 
prezentacyi, że tak powiemy, bliźniej. K a ­
żda z tych reprezentacyj jest zatem wolną, 
a ktoby chciał jednej odejmować wolność, 
jedną kosztem drugiej panoszyć, ten^ psuje 
równowagę, ten stanowi prawa, które Są 
wprost przeciwne prawom Bożym.

Mając wolne pole działania, wszystkie się

Tak rzecz wyłożyw szy, zdaje nam się, 
iż niepotrzebujemy zbijać rozumowania W an­
der era , zresztą ono samo sobie przeczy. 
Mówiąc, że szkoła powinna być podporząd­
kowaną państwu, pokazuje, że nie rozumie 
ani szkoły, ani państwa. Praw iąc, iż pań­
stwo poświęca dla siebie indywiduum wpada 
w circulum vitiosum , z którego niema wyj­
ścia , bo skoro przez państwo rozumie tu ogół 
czyli społeczność; która wedle niego poświę­
ca indywidua dla siebie, a że nie składa się 
z czego innego tylko z indywiduów, a zatem 
poświęca samą siebie. Gdzie tu jest loika‘t 
Powiada że kościół jest doskonały a pań­
stwo niedoskonałe, a przecież przekłada 
wpływ na szkołę państwa niż kościoła. Utrzy­
muje dalej, że życie kościoła zaczyna się do­
piero po śmierci człowieka. To już jest ab­
surdum, na które odpowiedzi niema.

W anderer staw ia przykład, do jakiej nie- 
loiczności prowadzi jednostronność. Widzi 
on tylko państwo , szuka mu podstawy w chmu­
rach , tworzy jakąś fikcyą, która ma żyć 
własną śmiercią, zasady kościoła w społe­
czeń stw ie nierozum ie i d o w o d z i, że niem a o 
istocie szkoły dokładnego wyobrażenia, skoro 
przypuszcza, że ona tej istoty niestraci skoro 
będzie w niewoli. Jak  obok takiego mnie­
mania pierwszych składowych potęg społe­
czności można się mienić dziennikiem libe­
ralnym, tego znowu my nierozumiemy. Po­
czytujemy tego rodzaju opinie jako tradycye 
zeszłego wieku i ujrzeliśmy je już kilkakro­
tnie w dziennikarstwie wiedeńskiem, skoro 
wytaczała się kwestya wolności religijnej lub 
naukowej.

W  jednej jak drugiej minister daleko jest 
beralniejszy od liberalnych dzienników wie­

deńskich, a mamy na to nowy dowód po- 
równywając rzeczony artykuł Wander er a. 
który przemawia za niewolą szkoły, z okól­
nikiem ministra oświecenia rozesłanym do 
wszystkich uniwersytetów, którego wprawdzie 
nieczytaliśmy, lecz sądzimy się być tak do-
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o ile więc uniwersytety nie wchodzą na dro- 
g ę , po której iść powinny, o tyle Minister 
zwraca ich uwagę. Między innemi Minister 
nie żali się bynajmniej na nadużycie wol­
ności głównym szkołom przyznanej, ale 
owszem upomina, że uniwersytety niedosyć 
używały tej wolności i okazywały chęć zrzu­
cenia z siebie koniecznej odpowiedzialności.

Gdzie niemasz odpowiedzialności, tam wol­
ność nie istnieje, a odpowiedzialność zda­
niem Ministra i naszem, byłaby tylko po­
zorna t a m, gdzieby władze akademickie 
w7 zakresie praw sobie przyznanych zapyty­
wały Ministra o rozstrzygnienie, lub żądały 
od idego wskazówek jak postępować mają 
w każdym, choćby najdrobniejszym przypadku. 
Ten ich brak decyzyi, trwożliwość i niezró­
wnanie się z w łasną pozycyą i prawami, 
nietylkoby sprowadziły to, czego Minister 
chciał przez nową organizacyą uniknąć, tj. 
wielorządztwo w Minisleryuin oświecenia, ale 
nadto ubliżyłyby powadze uniwersytetu, i nie- 
odpowiedziałyby bynajmniej ani korzyści 
uczniów, ani też życzeniu w ładz państwa.

W ła d z e  akademickie niepowinny się lę­
kać swojej odpowiedzialności, skoro postę- 
lować będą w duchu swojej missyi, i dosto­
jeństwo reprezen lacyi wiedzy mieć będą za­
wsze na baczeniu. W  każdym razie rzecz 
jest pewna, że nietylko im, ale i Ministrowi 
chodzi o powagę uniwersytetu. Ale jest na­
turalna, że Minister raz podłożywszy zasa­
dę autonomii uniwersyteckiej, iin mniej sobie 
>.yczy, aby władze akademickie zostawiały 
inu szczegółowy zarząd w uniwersytecie 
tern goręcej pragnie, i słusznie może wyma­
cać, aby powierzony sobie zakres w ypeł-  
iały, działając z odwagą i stanowczo, aby 

w stanowczych razach nie lękały się niechę­
ci, którą, u ludzi do nowego porządku nie- 
przyzwyczajonych, pilne trzymanie się pra­
wa może na nie ściągnąć, i aby koleżeństwu) 
nigdy na rzetelność ich wniosków nie miało 
wpływu. Dla tego też władze akademickie 
tylko wtedy powinny liczyć na pomoc Mini­
stra, kiedy w podaniach swoich wychodzić 
będą z zasad przez niego ogłoszonych.
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R A  P Ó Ł N O C N E  S T O K I  K A R P A T .
(Kraków, 1851 * ). _  (N adesłane).

Ściślejsze poznanie własności przyrodzonych po­
wierzchni ziemi, wpłynęło nader zbawiennie na ge­
ografią: ze suchego katalogu miast, rzek  i gór, ilo­
ści ludzi i td . , zmieniła się ta nauka \y ożywiony 
obraz, wykazujący, j ak przyroda wpływa na rozwój 
historyczny rodzaju ludzkiego. Nowa geografia jes t  
w samćj rzeczy niczem innem, jak wynikiem umie­
jętności przyrodzonych i historycznych. Zwrot ten 
zawdzięczamy genialnym pracom Alexandra Hum­
boldta i Karola Rittera, największego geografa na­
szego czasu. Pan Pol zajmuje się od dawna geo­
grafią Karpat. Dziełko jego właśnie ogłoszone pod 
ty tułem: -Północne stoki Karpat , z wyjątkiem do­
datku etnograficznego, znaliśmy j u* z 0 alku do

* ) Niniejszy a rty k u ł jako prostujący niektóre uchjbienia 
geologiczne w  pomienionem dziele, b y n a j m n i e j  niemoże u w ła - 
oaać wartości onegoż pod względem c a ł o ś o i ,  i nowyoh zu­
pełnie poetrzeżeś. **'

Rozmaitości Lwowskich, przed 8miu czy lOciu ]aty 
og łoszonego, tudzież z nowo w roku zeszłym fi_ 
tourafowanych poszytów. Mimo tak ponawianych 
w ydań , wyznać trzeba,  źe pismo to meodpowiada 
jeszcze ze wszystkiem wymaganiom nowego stanu 
geografii; liczne bowiem prace tak fizyczne jako i 
i geologiczne, botaniczne i zoologiczne nad temi 
częściami Karpat, niezostały stosownie użyte przez 
p. P., i dlatego dokonany obraz w wielu względach 
zmienićby wypadało. Nieradząc się nowych postę­
pów umiejętności przyrodzonych, porobił sobie au­
tor teorye które może go wiele pracy kosztowały, 
bliżej jednakże obejrzane, meokazują się tego tru_ 
du godnemi, jako pojęcia od dawna za nieprawdzi­
we uznane, i dlatego zarzucone-

Na dow ód , o ile pojęcia geologiczno p. P. nie-

odpowiadają postępom nau_k ,L .y  S l ! ? ICnny
kierunek nadali Leopold Ruch, Ehe de Beaumont, 
de la Beche i wielu innych, dosyć będzie z w io c ó  
uwagę na następujące. I tak: niei ozumiemy wca]e
pojęcia p. P., jakie ma o utworzeniu si g i 0 -
lin. Często napotykamy wyrażenie, g y ^m a­
zdo Alp.* Góry nietworzą nigdzie zaokrąglonych koł 
lub elips, są to przeciwnie mniej-więcej ugje 
grzbiety równoległe od siebie, albo uzyzującc się 
pod kątem prostym, albo rozmaitemi os remi ąta_ 
mi. Musiał to widzieć nieraz sani p- • wo o
tem można przekonać s ię ,  rzuciwszy o tern na ez-  
kidy z Kent, W adowic, ze szczytu Babiej góry , 
albo przyglądając się z któregokolwiek szczy u l i ­
trowego północnym lub południowym gorom. Toż 
samo powtarza się w Alpach, w Pireneach, w A pe­
ninach , w mniejszych wzgórzach Niemiec, Francyj,

Anglii. Na tej w łaśnie zasadzie stoi teorya wznie­
sienia gór Beaum onta, od wszystkich uczonych za 
prawdziwą uznana. Pojęcie o gniazdach gór, z któ 
rych się rozchodzą ram iona, nieopiera się na spo­
strzeżeniach , ale je s t  czystćm domniemaniem da­
wniejszych geologów. Pojęcia o powstaniu dolin 
P. nie są lepsze i zostają w związku z pojęciami
0 powstaniu gór. P. Pol uważa doliny jako po 
wstało z wypłukania przez wody powierzchni ziemi
1 utworzył sobie ulubione wyłomy w górach wyso­
kich, przez które daje rzekom odpływać. Wysoki 
grzbiet Bezkidu miał Poprad w yłam ać, rzeka Ora­
wa (Arva) Tatry itd. Jeżeli p. P. trzyma się tej 
teoryi, należało przecież starać się ją  usprawiedli 
wić i to tern bardz ie j, gdy mu wiadomo być po­
winno, że obecnie to mamy przekonanie, że po­
wstanie dolin jes t  skutkiem różnego wzniesienia 
pasm i ich krzyżowania s ię ,  a nie wolnego wypłu 
Kania przez wody. Ztąd to właśnie pochodzą owe 
krzywienia się r z e k , jak Dunajca wijącego się wę 
żykowato przez Pieniny. Gdyby tą rzeka wymyła 
sobie koryto, toby obrała miększe skały piaskowca, 
a nie twarde marmury Pienin, w środku których 
przeszło milę płynie. Rzeka Orawa przerwałaby 
pobliskie wapienie a nie granit —  najtwardszą ze zna­
jomych skał. , „  _

Owe wielkie jezioro śródziemne, z ktorego 
try jako wyspa wynosiły s ię ,  należyK ^ 'm c Ii  ZT 
jęć niemających żadnej podstawy. „ i •
tycznych wiele zaprawdę znaczy f a n  azya , i e j e ­

nadnak J w naukach^przyrodzonych nie trzymana
wodzy przez obserwacye bałamuci pojęcia, dowodem

* r  -  . . m n i o m u n i o  n »  I i r

się żaden geolog niezgodzi. Jakoż według, ścisłych 
poszukiwali, Tatry wystąpiły na powierzchnią ziemi 
wtenczas dopiero, kiedy się już  mniejsze Bezkidy 
w części utworzyły. Było to nierównie później 
w najnowszych czasach geologicznych, P° utworze­
niu osadu gliny zawierającego kości mammutów 
(patrz Zdanie sprawy z posiedzeń urzęi u geologi­
cznego państwa austryjaekiego, miesiąc kwiecień 
1851, Gazeta Wiedeńska z.tegoż miesiąca), tern sa­
mem przeto jezioro p. P- misia o y też było po­
wstać póżniój. A źe wszystkie jez iora  wydają osa­
dy, i tu więc b e z  nich obejśCDy się n iem og ło ;  tym­
czasem w Nowotarskiej o mie nigdzie onych śladu 
dostrzedz niemożna. my pod wsią Rogoźnikiem 
tak dobrze ja ^ .P 0 , żaden młodszy osad
nie okrywa. Wi ac, e p. p w,ychodzi z przypusz­
czenia, jakniy grani był ową pierworodną ska łą ,  
w około ktorćj tworzyły  s ię wszystkie inne; jak 
dalece jedna p ypuszezeniu takiemu brakuje za­
sady, d a  Plze miania się o tem, dosyćby było wej- 
rzyć w rą olwiek nowszą geologią, np. w Ko- 
sm°Aj uir ’^ (ńa. Toż samo byłoby sie przydało 
w r nych innych względach, jak np. co do skały,

b n f w l n t o J  n ,a Z y w a  » S n a i z  S r a n i a ,  a  i a k i e -i p o d o :uotąd nikt niezna. Ma to być zapewne granit 
gnejzowy, albowiem tatrowy rdzeń składa się z g ra ­
nitu stojącego na przejściu do gnejzu. Gdzie p. p. 
wyczytał,  że w granicie tatrowym znajdują się pod-  
f z ę ln e  warstwy łupku mikowego z czerwonym gra­
nitem, niewierny. Jeżeli to sam obserwował, warto 
ażeby wskazał miejsca. Tym co znają Tatry wia­
domo jest, że łupek mikowy znajduje się w stronie

tego jes t właśnie powyższe mniemanie, na które;zachodniój tego pasma, ale żeby pokłady w nim
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Z radością zapisujemy ten sposob widze­
nia Ministra i polecamy pilnej uwadze czy­
telników. Uprości on wiele skrzywionych po­
jęć i przekona wszystkich, że ci, co auto­
nomii uniwersyteckiej zaprzeczają, nie rozu­
miejąc ani zasady, ani Ministra, ci właśnie 
stawiają mu opozycyą; przekona nadto, jak 
niewłaściwein je s t , i obecnemu systemowi 
całkiem przeciwnem, porównywanie w ładz  
akademicznych z administracyjnemi lub pra- 
ktycznemi i podciąganie ich pod formy bió- 
rowe, skoro dążeniem Ministra jest w łaśnie, 
aby w ładze akademickie przejęły się swoją 
autonomią, upomina je o większą samodziel­
ność, kiedy przeciwnie w innych Minister­
stwach wymagają i wymagać muszą od pod- 
r z ę d n y c h  w ład z, wiernego tylko stosowania 
się do z  góry orzeczonych przepisów. Ujrzą 
więc powtarzamy, czytelnicy podobnie jak 
my w powyższych uwagach, nietylko usza­
nowanie, ale i chęć wprowadzenia w życie 
i rozwinięcia ogłoszonej zasady wolności 
nauczania; ujrzą tego samego ducha co tak 
znakomite reformy w Monarchii w sprawie 
wychowania przeprowadził, a jeźli między 
nimi są tacy, co zdanie W anderera  o nie­
woli szko ły  podzielają, dowiedzą się zara­
zem , jak należy pojmować stanowisko pań­
stwa względem szkoły .

T TT <> ...
j u  —  u >  tu respondencya Czasu.

Spodziewamy s ię , że w tych dniach roz­
dana będzie między właścicieli pogorzałych 
domów część składek będących w K om is- 
syi Gubernialnej, albowiem na żądanie tej 
w ła d z y , sprawdzano we Czwartek i Piątek, 
o ile udzielone już poprzednio składki obró­
cone zosta ły  na budowę, i raporta w tym 
względzie przesłane już zosta ły  przez R a­
dę Miejską. Lada dzień oczekujemy nadto 
rozpoczęcia burzeni \ domów w ulicy Grodz­
kiej celem jej rozszerzenia, gdy już częśc  
funduszów na to przeznaczonych, a miano­
wicie przypadająca w łaścicielom , którzy do­
browolnie się ugodzili na wynagrodzenie, 
w płynęło  już do kassy miejskiej. W  tym 
tygodniu zawarte mają być z nimi umowy 
notarialne i do akt h ip o teczn y ch  w c ią g n ię te .

Sprawa zniesienia jatek rzeźniczych do­
tąd załatwioną nie została z powodu rekursu 
rzeźników krakowskich podanego do Namiest­
nika kraju. Zanim ostateczne załatwienie te­
go przedmiotu nastąpi, ku czemu W ład ze  
krajowe zażądały szczegółow ych na dane 
punkta wyjaśnień, rozporządzonym zostało  
aby połowa rzeźników przeniosła się z pla­
cu Szczepańskiego na Podwale pod mur re­
alności zwanej K otłow e, reszta zaś pozo­
sta ła  na placu Szczepańskim. R ozdział ten 
odbędzie się dzisiaj przez losowanie i w tym 
jeszcze tygodniu ma byc uskuteczniony.

'Ł  S i j f l e c k i c j ę o  15 Kpca.*)

Gdy C zas  swoim artykułem wstępnym Nr. 165, 
kwestyą w liście moim z dnia 15 b. m. dotknięta, do 
naszych Towarzystw gospodarskich odesła ł ,  mnie­
mam, iż ocenienie praktycznej s trony, teoryi i ro ­
zumowań w rzeczonym artykule wstępnym nad ta 
kwesty^ rozwinię tych, już  nie mnie, lecz tern szano­
wnym organom kraju przystoi; sądząc się wszakże 
być dłużnym odpowiedź zapytaniom w owym arty­
kule postawionym, wywiązuję się z niej wedle prze­
konania i możności.

Niepewność robotnika w stanowczych dla gospo­
darstwa pOlowego chwilach, pociągająca za soba 
,v koniecznem następstwie, jak to w poprzednim li­
ście wykazać starałem s ię ,  rozwiązanie się gospo­
darstw większych, a przeto upadek rolnictwa kra­
jo w eg o ,  zagraża wprawdzie także obecnym tyehź 
-■ospodarstw właścicielom, lecz głównie gospodar­

stwu krajowemu tj. ogółowi. Gdyby albowiem upa­
dek rolnictwa sta ł się upadkiem wielu dawniejszych 
panów tylko, i to złe bez oddziaływania dalszego, 
tylko przemianą właścicieli większych zakończyć by 
się m ogło ,  klęska acz wielka i bolesna możeby nie 
była zwaną klęską ogó łu ;  ż  jednak uniemoźebnie- 
nie produkcyj większej grozi całemu krajowi gło 
dem i ubóstwem; przeto niebezpieczeństwo staje sie 
powszechnern.

Takie je s t  mojem zdaniem stanowisko ekonomicze 
tej kw esty i; przystąpmy do rozpoznania prawnego.

Niepewność robotnika do pracy polowej pochodzi 
jak wiadomo, nie z braku ludności do pracy zdol­
nej,  lecz z jej wstrętu do wszelkiej pracy sięgają­
cej poza obręb zaspokojenia najpierwszych i bezpo 
średnich zwierzęcych potrzeb człowieka; jednem 
słowem z jej lenistwa i ciemnoty. Z gospodarczo- 
stalystycznego porównania ilości rąk do pracy po 
lowej uzdatnionych, a obszarów uprawionego w kra­
ju pola, ła two wyprowadzić cyfrę strwonionego cza­
su ; pozostała więc wartość dla lenistwa nie spie­
niężonej pracy je s t  już zmarnotrawionym kapitałem, 
a dla ogółu krajowców zarodem nieobliczonych strat. 
Prawo ogranicza wolność marnotrawcy i nałogowca, 
stanowiąc opiekę nad osobą i majątkiem je g o ;  jest 
to prowizoryuin tak dla pupilla jak dla społeczeń­
stwa z którem się styka, zbaw enne. Jeżeli tedy ta­
kie ograniczenie wolności je s t  dla pojedynczego mar­
notrawcy i nałogowca dobrem, p rzesta je-źe  niem 
b y ć , gdy marnotrawstwo lub zły nałóg massą się 
przedstawia? Owszem zdaje s ię ,  że w tym drugim 
wypadku ograniczenie wolności tym jest  konieczniej- 
szem, gdy tym groźniejsze są skutki które z błędu 
całych m ass płyną. Nie je s tż e  zaś len is tw o  m ar-  
notraw stw em  t«in, g d z ie  znaczn ie jsza  c z e ś ć  mienia
czas i zarobek stanowi, nie je s tże  ono szkodliw- 
szem od innych nałogów, gdy trawiąc źywolne siły 
nasze , lud wiejski upada, a kraj w ubóstwie pogrą­
ża. Gdy zatem prawo majątek marnotrawcy, w o-  
bec nałogów właściciela dla jego  własnego dobra 
o opiekę b ie rze ,  zdaje się: że temże samem pra­
wem także czas i zarobek, który większem jest lu­
dności wiejskiej bogactwem , niżeli obszary jej grun­
tów, przeciw własnemu jej lenistwu, czy ono z n a ­
łogu czy też z ciemnoty w ypływ a, powinien być 
chronionym.

Z takiego więc ekonomiczno -  prawnego stanowi­
ska powinnaby w mowie będąca kwestya, jeżeli się 
niemyte, być sądzoną, i środki zaradcze wymierzo 
nymi.

Zaprzeczyć niemożna, że moralne przekonanie lu-

* )  Z iv m i c s z c z a j y c  n in ie j s z ą  k o r c s p o n d e n o y ą ,  z a s t r z e g a m y  
s o b ie  k i lk a  o niej  u w a g  w  n a s t ę p u j ą c y c h  N u m e r a c h .  ( P .  R . )

tworzył,  niewiadomo. Również niewiadomo jest, 
gdzie się znajdują w Tatrach trahity, nikt ich dotąd 
n ieuw aźa ł ; może p. P. myślał o trachitach przy Szcza­
wnicy i Szlachtowy, ale te są przeszło 6  mil od 
Tatrów odległe i niemają nic wspólnego z ich wznie­
sieniem. Jeszcze jednę mamy uwagę do uczynienia. 
Dawniej łączyli geologowie wapień szary z dolomi­
tem numinulitowym na nim leżącym. Nowe poszu­
kiwania okazały za p0,nocą skamieniałości, że to są 
dwa osady zupełnie odmienne. Obszerne rozprawy 
napisane zostały o tern w dziennikach geologicznych 
angielskich i niemieckich. Wapienie szare należą 
niewątpliwie do spodniego ogniwa formacyi Jura 
zwanego liaseint dolomity nummul towe (nie wapie­
nie jak  to P. utrzymuje), w edług  rozległych poszu­
kiwań Murchisona stanowią spodnie ogniwo forma­
cyi trzeciorzędowej, zwane systematem eocenieznym. 
Nie wdając się, czyli Murchisona zdanie jest uzasa­
dnione, tyle je s t  pewnego, że jako wapienie szare 
i dolomity nutnmulitowę w różnym czasie powstały, 
tak też łączyć ich żadnym sposobem nie można 
Gdyby p. P. rzuc ił  okiem na kartę geologiczną Ta­
trów w r. 1843 w Berlinie wydaną u Schroppa, z..-  
pewneby czegoś podobnego nie utrzymywał. Nie dzie­
limy również zdania, jakoby rudy żelazne Tatrowe 
były najbogatsze w pasmach sarmackich. Najlepiej 
to liczby rozstrzygną. W Zakopanem wyrabiają ro ­
cznie surowego żelaza^ około 6000 cetnarów; w wę­
gierskiej Górce przy Żywcu, w Ustroniu niedaleko 
Skoczowa wyrabiają rocznie w każdym przeszło 
2 0 ,0 0 0  cetnarów surow ego żelaza.

Nietylko szczegóły są niepewne w dziele, 0 któ­
rem mówimy, a l e , co nie bez przykrości zarzucić mu 
przychodzi, nieznajdujemy w  niem wniosków ogól­
nych ,  jakie wyprowadzićby wypadało jeograłowi u- 
waźającemu oddziaływanie natury skalnój na rośliny

one okrywające i świat zwierzęcy od ostatnich za­
wisły, jako i na człowieka. Jeograf  powinienby 
wskazać, że monotonność Bezkidów sprawiły nieu­
rodzajne piaskowce, pospolicie Karpatowemi nazy­
wane, których w iek, gdyby p. P. oznaczył,  oka­
załby, że zamierza nauczyć czytelnika o ich po ło­
żeniu pomiędzy osadowemi skałami; rozmaitość kraj­
obrazów, żyzność wydały wapienne skały ciągnące 
się z prawego brzegu doliny Nowotarskiej. Jeszcze 
znakomitsze różnice roślinności zachodzą w samych- 
że Tatrach, na co już dawno zwrócił uwagę W ah- 
lenberg (flora Carpatorum prineipalium; Podhalanie 
i ich kraina, Biblioteka Warszawska 1849). t -  Po- 
dobnąż nieścisłość znajdujemy w liczbach mających 
dać wyobrażenie o stosunkach lizycznych. I tak 
mieszkania zimowe na północnych stokach Tatrów 
mają według p. P. dochodzić do 2 ,300 stóp nad po­
ziom morza (niewiadomo jakie s topy),  tymczasem 
wielki piec Zakopanego wraz z lieznemi pomieszka- 
niami stanowiącemi prawie miasteczko, leży 3,032 
stóp paryzkich nad poziomem morza; ■Leśniczówka, 
Kościeliska 2,958 stóp; domostwa Skowyry i inne 
przyległe nad młotem żelaznym Porońskim 2,95l 
stóp. (Zejszner, Rocznik wydziału lekarskiego Uniw. 
Jag. i .  II. str. i ; Biblioteka Warszawska rok 1844, 
miesiąc listopad; Poggendorf Annalen der Physik 
und Chemie, T. 5 3  s tr. 195; Monatsberichte der 
geograf. Geselschaft zu Berlin, r. 1839 str. 10); 
górna granica uprawy owsa na polanach według p. 
P. sięga 2 ,400 stóp,  tymczasem najbujniejsze owsy 
rosną na górze Gubałówka 3,328 stóp wysokiej; na 
wszystkich wzgórzach nad Bańkówką i Poroninem 
wyniesionych, jakoto przy domostwach Skowyry itd, 
Niegodziło się też mówić o silnych źródłach dają­
cych początek W iśle, tej głównej rzece polskiej, 
gdy przecież wiadomo, źe w  górze Baraniój niemasz

dności wiejskiej o potrzebie pracy, byłoby środkiem 
do ustalenia pewności robo tn ika , od innych środ­
ków o tyle celniejszym, o ile by się w tymże, juź 
dla obecnego pokolenia praktycznej żywotności przed­
stawiać mogło. Tego dziś n iema, i tylko nam się 
spodziewać wolno, źe to co dziś ;:le kraju slanoć 
wi, zaledwie kiedyś lepszemu przekonaniu ustąpi. 
Nadzieja atoli nie je s t  pomocą, gdy głód krajowi 
zagraża. Pomoźenie zaś potrzeb naszych włościom 
idzie ręka w rękę  z cywilizacyą, która jak wiado­
m o,  dotąd ani żółwim u nich nie postępuje kro­
kiem. W ydarza się wprawdzie częs to ,  źe ludność 
nasza wiejska oddaje się niekiedy, po zbiórkach 
zw łaszcza ,  w swój sposób zbytkowi; wszakże nie 
może to postępem potrzeb, lecz tylko zbytkiem nie­
rządu być nazwanein. Wiedzą bowiem, ci co z bli­
ska rzeczy znają: jako znaczniejsza część zbioru 
zwykle się na pijaństwo lub kupno takich przed­
miotów rozchodzi,  klóre każdoroczny przednówek 
do t go samego źródła  zkąd wyszły, tojest w ręce 
żydowskie, za bezcen napowrót sprowadza. I przy­
kład W. Ks. Poznańskiego niemoźe nas natchnąć 
lepszą o tuchą,  bo tam usamowolnicnie ludu wiej- 
sk ego wkładając nań obowiązek przyczynienia sic 
własną pracą do okupienia majątkowej niezależno­
ści , me porzuciło go jak  u nas ponętom lenistwa 
Z resztą nieszczęśliwe wypadki z roku 1846. 
stoją na przeszkodzie aby włościańskie stosunki 
w Galicyi z Poznańskimi porównywać można. W ta­
kim położeniu rzeczy byłoby złudzeniem przypu­
szczać: iż ludność nasza wiejska z moralnego prze­
konania, lub dla powiększonych po trzeb” chwyc, 
się wcześniej pracy na łanach dawnych swych pa­
nów, zanim skutkiem uniemożebnienia gospodarstw 
większych, kraj głodem i ubóstwem nawidzonym 
być może. Gdy zaś z łe  je s t  bliskiem; bliższym po­
winien być środek zaradczy.

Niewidzę bliższego, skuteczniejszego, a nietamu— 
jącego rozwoju towarzyskiego ś ro d k a , jak w najmie 
przymusowym, do dzisiejszego położenia kraju za­
s to so w a n y m ;—  uprzedzić wszakże w in ienem , 'iż  u- 
slalenie pewności robotnika pojmuję moźliwem nic 
na całej obszerności potrzeb gospodarskich, ’ lecz 
dla zabezpieczenia chwil stanowczych, o ostatecz­
nym rezultacie g< spodarstwa potowego decydują­
cych i źe w lakiem ustaleniu, nie ratunek właści­
cieli większych, ale podporę gospodarstwa krajo 
w ego spostrzegam. Wychodząc ze stanowiska po 
wyżej skreślonego, sądziłbym zatem , iż na zapyta­
nie we wstępnym artykule C zasu  Nr. 165 posta­
wione: „Na czyją korzyść byłoby egzekwowanein, 
rozporządzenie o najmie przymusowym ?“ odpowie 
dziećby można:

W przypuszczeniu takiego wolność osobistą ogra­
niczającego rozporządzenia, spodziewać się po spra­
w ie d l iw o śc i  rządu n a leży ,  iżby  b y ło  e g z e k w o w a n e in  
na k o rzy ść  t e g o ,  kom u d o w o ln e  u ży w a n ie ,  a w  tym
razie raczej swawolne nadużywanie wolności ludu 
wiejskiego szkodę p r zy n o s i,  tj. na korzyść samejźe 
ludności wiejskiej —  i na korzyść tego , komu toż 
nadużywanie wolności niebezpieczeństw em  grozi — 
na korzyść ogółu. W takim wypadku, mógłby w- za­
stępstwie ogółu rząd ,  jakto juź proponowano, za­
żądać od włościan podatku w pracy nie w pienią­
dzach, prowizorycznie i na tak d ługo ,  dopokąd le­
nistwo pracowitości, ciemnota poznaniu własnego 
dobra,  miejsca nieustąpi. Wymienianoby zalein w ka­
sach publicznych za gotowe pieniądze większym 
gospodarstwom, asygnacye rządowe za robociznę 
do gromad w miarę podatku na też gromady przy­
padającego, i ze ścisłem oznaczeniem każdego dnia 
roboczego stosownej do pory ceny; takiemiź samy­
mi asygnacyami wypłaconoby zaliczki indemnizacyj- 
ne. Natomiast nieodbieranoby inaczej podatku od 
w łościan, jak  tylko zwrotem wydanych asygnacyj 
roboczych. Rozumie się samo przez s ie ,  źe obo-

*

strzenia przeciw możliwym nadużyciom gospodarstw 
większych byłyby przytem konieczne.

Odpowiedź na pytanie: „komuby egzekucya n a j ­
mu przymusowego była poruczona?“ wypływa 
z pow yższej: — egzekucya jako za podatek , mogła­
by w takim razie bez wszelkiej interwencyi właści­
cieli z iemskich, władzom krajowym być poruczoną.

Nietwierdzę bynajmniej, ażeby najem przymusowy 
miał być nateraz i na przyszłość jedynym śjodkiem 
do ustalenia pewności robotnika — oddaję owszem 
poniekąd słuszność uwagom rzeczonym artykułem 
Czasu objętym —  wiele zdań w nim wypowiedzia­
nych sam w zasadzie wyznaję; lecz bacząc na rze ­
czywiste stosunki kraju wśród których żyję prakty­
cznie, muszę wyznać: iż ro zw ik ła n ie  trudności 
agraryjnych na drodze wolnego rozw oju  ży w io łó w  
tow arzyskich  u n a s , w p rzy sz ło śc i n ieodgadn io -  
nego kresu  p rze czu w a m , — g łód  z a ś  i u b ó stw o , 
przededrzw iam i w idzę. Bodajbym widział fałszy­
wie 1 Mając zaś laką powszechną klęskę za gorsze 
złe od cząstkowego ograniczenia wolności osobistej, 
i przypuszczając n iep łonnie: źe kraj oczekując o 
głodzie i w ubóstwie pomocy od wolnego rozwoju 
żywiołów towarzyskich, mógłby w nadziejach być 
zawiedzionym; przeto spieszny ratunek gospodar­
stwa polowego dla dobra kraju bezw zględnie ko­
n iecznym , a zatem w braku praktycznych a bliż­
szych środków, i przez najem przymusowy pożąda­
nym być mniemam.

W  i e d e ń  4  sierpnia

j?  C. M. Cesarz wyjechał dziś rano do Isćhl. 
Nao-ły ten wyjazd, równie jak wyjazd w tamte 
strony ministra ks. Schw arzenberg ,  dają do mnie­
mania, źe nie samo zdrowie , lub rozrywka są po­
wodem tej podróży. Jakoż w rzeczy s a m e j , już 
w tej chwili, znajduje się w Ischl wiele, nie tylko 
wysokich politycznych, ale nawet koronowanych 
głów. Król pruski ma tam przybyć koło 12 t. m. 
Będzie to pierwsze dłuższe widzenie się z Cesarzem, 
który zabawi, jak powiadają do 20  t. m. Arcyks. 
Zofia przepędzi zapewne całe lato w .Schónbrunn 
przy chorym ciągle małym arcyks. Ludwiku. Po 
powrocie z Ischl zabawi Cesarz kilkanaście dni 
w Schónbrunn. W połowie września uda się do 
Medyolanu, W erony itp., gdzie ma być wielki prze­
gląd wojska. Ztamtąd pospieszy, jak wieść niesie, do 
Szląska pruskiego na przegląd wojsk pruskich, gdzie 
się Cesarz i Cesarzowa wszech Rossy i ,  mają zna- 
leść. Będzie to pierwszy walny zjazd trzech mo­
narchów. N astęp n ie  z w ied z i  Cesarz Galicyą.

O powodach odłożenia tej ostalnidj podróży do 

owej chwili różne są zdania. Wspomniałem dawniej, 
źe spraw’y węgierskie, nad klóremi rada ministrów 
w tych ostatnich dniach ciągle pod okiem J. C. M. 
pracowała, były jednem z tych powodów. Ministe- 
ryum, jak  się zdaje, stoczyło na tern polu, stanowczą 
z partyą ultrakonserwacyjną, bitwę i zostało przy 
zwycięstwie.

Ks. Petrulla poseł neapolitański daje dziś obiad, 
na którym będzie kilku dyplomatów; minister Bach, 
książę San Giacomo, Markiz Capecelatro itd. Ci 
dwaj ostatni byli wczoraj w Baden z wizytą u a r ­
cyks. H ildegard , u hrabstwa Montmolin, i u arcyks. 
Maryi córki zmarłego arcyks. Karola. Arcyks. Hilde­
gard wynurzyła przy lej zręczności p. Markizowi

istotnych ź ró d e ł ,  tylko ścieki sączące, się z bagien.
Część etnograficzna, iltTTiam wiadomo," została po 

pierwszy raz ogłoszoną i zjednała sobie niepospo­
lite pochwały w jednym z poprzednich Nrów Czasu. 
Systematycznie wymienia p. P. szczepy Górali mieszka­
jących w różnych częściach Karpat, granice ich roz­
ciągłości ściśle podaje wyliczając wioski, które zaj­
mują. Wypada je dnak ,  ażeby odróżniając szczepy 
od siebie, wskazane były ich charaktery, inaczej nie 
można wiedzieć, dla czego te różnice zostały po­
czynione; co je  właściwie wydało. Gdzie niemasz 
wybitnych w oczy wpadających różnic , tam one 
zwyczajnie nieistnieją. Polak różni się od Niemca, 
Góral polski od Krakowiaka, ale różnice, jakie p. P. 
upatruje pomiędzy Podhalanami a Nowotarżanami, są 
nam zagadaą. Tak są podobni jedni do drugich, tak 
przejścia są n ieznaczne, że ciekawi bylibyśmy usły­
szeć od p. P. co ich charakteryzuje, bo ,  że jedni 
bliżej Tatrów mieszkają, a drudzy nieco dalej; pier­
wsi ja łow ą rolę uprawiają, a drudzy nieco żyzniej 
szą ,  to nieupowaźnia wcale do czynienia różnicy 
szczepowój. Również niemożna dostrzedz różnicy 
pomiędzy Kliszczakami, Zagórzanami i Babiogórcami; 
nieco od tych ostatnich odróżniają się Źywieczanie 
silniejszą budową cia ła ,  ale ci znowu największe 
mają podobieństwo do Górali mieszkających przy 
Jabłonce. Gdyby p. P. wyłożył zasady, w edług któ­
rych różnice poczynił,  > podał charaktery każdego 
szczepu w szczególności, dostrzegłby był niezawo­
dnie sa m , że różnicy między nimi stanowić niemożna.

Na zakończenie wypada nam poczynić kilka uwag 
nad stylem tej książki. W  umiejętnościach przyro­
dzonych styl p ro s ty , j a sn y , zrozum iały , uważają za 
nierównie wyższy od obrazowych i przenośnemi 
wyrazami najeżonych peryodów. Jan Śniadecki,

ałSpTi
porównanym wzo

zapomniany, nieprżestanie być nie 
porównanym tozorein. R- niekiedy używa wy 
razów zupełnie odmiennie ; jak j e  dotychczas poj 
mowano, i dla tego staje się nieraz niozrozumiałyn 
Mówi on np, na samym począ tku : „samą miazg 
europejskiego lądu można podzielić na dwie poło 
wy.“ Miazga znaczy coś miękkiego, miazga w drze 
wach znajduje się pomiędzy bielem a korą ,  trudn 
się je s t  domyśleć, co 1*. istotnie przez miazgę ro 
zumie, w górach niemasz nic miękkiego. W  in 
nem miejscu (str. 16) powiada: „tysiącem turni wy 
strzeliła kraina Tatrów ku górze .“ Schultes obra 
chował szczyty tatrowe 1 wymienia ich 7 7 ;  te dwi 
liczby jakże są od siebie dalek ie! a jeżeli więct 
jest  wirchów aniżeli liczba, którą Schultes podaje 
to tysiąców nigdy nie można w Tatrach przypuścił 
Znajdują się też peryody niełatwe do zrozumicni: 
jak np. (str. 25) „dział sokowaty, który wychoda 
na zastrzał od Bezkidu ku północy“ wypadałoby g 
przetłumaczyć ku użytkowi powszechnemu. Wyka 
zy i opisy rzek spławnych wpadających do Dnie 
stru 1 Wisły i rztsk Bukowińskich są pięknie oprn 
cowane. Jednakże w szczegółach nie trzymał si 
p. Pol jednosta jności, rzeki wpadające do Dniestr 
opisuje nierównie dokładniej, j ak r *eki zmierzając 
do W isły, które są i bliższe i łatwiej nam dostępne 

ta książka zamyka d ob rego , to z pociechą u 
znajerny i za to prawdziwie wdzięczni jesteśmy au 
torowi; w czern nieodpowiedziała obecnemu stano' 
wisku nauk przyrodzonych, to właśnie z miłość 
tych nauk wytknąć musieliśmy, w przekonaniu, że 
sam autor uzna słusznosc naszych uw ag ,  i w po- 
nowionem wydaniu korzystać z nich nieoinieszka 
albo w przeciwnym razie wskaże nam powody, dli 
których zgodzić się z niemi niemoźe. k...r.
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Capecelatro swe pochlebne zdanie o rozmaitych więk­
szych i mniejszych muzykalnych płodach, których 
on jest autorem.

II er lii» 3 sierpnia.

to•}• Obrady wskrzeszonego Bundestagu mają 
szczególnego do siebie, że wiele kweslyj porusza­
j ą ,  a żadnej stanowczo nic rozstrzygają. Dzienni­
ki wiedza o każdym wniosku, który Austrya lub 
Prusy, lub obadwa państwa wspólnie podają, wie­
dzą nawet częstokroć o zapadłej takiej a takiej u- 
chwale; nie minie dni kilka, uchwała pokazała sic 
przedwczesną, nie obradowano nawet nad nią, ani 
■wniosku podobnego nie uczyniono, jeżeli uczyniono, 
to go znowu cofnięto; rzecz poszła do bliższego rozpo­
znania , zgoła wszystko przedstawia się jak na fali, raz 
wysoko, drugi raz nisko, brzegu ani portu nie widać, 
widać tylko krzątających się ludzi, ale ci albo nie 
chcą albo nie mogą dobić do lądu. W takiej nie­
pewności znajduje publiczność dziennikarska poda­
ny wspólnie przez Austryą i Prusy wniosek wzglę­
dem koniecznych odmian w pojedyńczych konsty- 
tucyach niemieckich. Uchwały żadnej w tym wzglę- 
dzie niemasz, przynajmniej dotąd jej nie ogłoszo­
no; ale pojedyncze rządy uprzedzają uchwałę i spie­
szą się same, powołując się „na wolę i prawo Bo­
ż e , “ z zaprowadzeniem p o ż ą d a n y c h  konstytucyjnych
odmian. W podobnej niepewności znajduje się po­
dany równie przez Austryą i Prusy wniosek doty­
czący wspólnego dla całych Niemiec prawa druko­
wego. Tymczasem jedno państwo po drugiem ście­
śnia do tego stopnia wolność druku, że najsuro­
wsze prawo drukowe, wychodzące z łona Bundes­
tagu, byłoby jeszcze dobrodziejstwem, jako uchy­
lające partykularną samowolność. Równa niepe­
wność panuje co do wniosków austryacko-pruskich 
względem wejścia całej Austryi do Związku i wyj­
ścia z niego Poznańskiego i ziem pruskich. Raz 
kwestye te Bundestag już rozstrzygnął wedle ży­
czeń interesowanych państw, drugi raz same te pań­
stwa wnioski swe cofnęły, to znów żadnych dotąd 
nad niemi nie było obrad, tylko nad protestacyami 
zagranicznemi; wreszcie ma to być kwestya we 
wnętrzna Związku, chociaż Bundestag niejednomyśl- 
n ie, a zatem przeciwnie o tern rozstrzyga i t. d.

Widać ztąd, że Bundestag albo w ścisłem cho­
wa milczeniu uchwały w łonie swojein zapadłe, 
albo najważniejsze wnioski wewnętrznej polityki zo­
stawia nietkniętemi, albo co najpodobniejsza do pra­
wdy naczelne dwa państwa załatwiają je lub od­
raczają miedzy sobą drogą dyplomatyczną, zosta­
wiając formalną część pracy Bundestagowi, który 
ma dla nich znaczenie centralnego biorą, wy ają 
cego dla państw niniejszych stosowne podręczne 
polecenia w rzeczach policyi, administracji i pra­
wodawstwa wewnętrznego, nie nadwerężając pozo 
ru ich niezawisłości politycznej. Takim sposobem 
i wilk jest syty i koza cała, a tajemnicą zagadki 
jest Bundestag, dziś wszechmocny jutro bezwładny, 
jak tej okoliczności i potrzeby dwóch państw na­
czelnych rzeczywiście Niemcami rządzących, wy- 
majraia ’w  takim stanie rzeczy łatwo pojąć, że 
pisarze dzienników niemieckich znajdować się mu- 
Ł ,  W Ciągłym kołowrocie. N.jlepiej ■ ■ P T '  
formowani korespondenci zmuszeni są p o 
dzisiaj to, o czem wczoraj donosili, i za kilka , 
znów tożsamo powtarzać, co dzisiaj sprostowali 
Wczorajsza półurzędowa Gazeta prus. wypowiada 
wprost: „że niemal wszystko jest fałszywe lub błę­
dne, co dotąd publiczne dzienniki o czynnościach 
Bundestagu donosiły.“ Gdybym miał wpływ w re -  
dakcyi półurzędowćj Gazety prus. podobnegobym 
zdania niedozwolił wyjawiać, zdania, które zniża 
dziennikarstwo nieurzędowe niemieckie do plotkar­
skiego gazeciarstwa." Owszem, zostawiłbym mu 
zarozumienie o swej nieomylności i powadze, i po­
zwolił tym samym, co dotąd, poważnym sposobem, 
bawić chciwą powagi publiczność, wypychając ją 
poza obręb rzeczywistych czynności i przedsię- 
wzięść politycznych. Możność gadania o wszystkiem 
jest  pasyą Niemców. Dziś z równym interesem gadają 
o znienawidzonym Bundestagu, jak dawniej o parlamen­
cie, i gdy w jednych okolicznościach gromy prze­
ciwko niemu miotają, w drugich używają go do 
strzeżenia praw i godności Niemiec — przeciw za­
granicy, w Holsztynie, w Poznańskiem i t. d. Mo­
żność gadania w. polityce teoretyczna pochłania żą­
dze czynnego udziału. Niemiecki polityk tuzinko- 
w y, wygadawszy się ustnie lub piśmiei nie, dopeł­
nił według przekonania swego, swej powinności 
Polityka iść może dalej swoją drogą, całkiem prze­
ciwnie jego zdaniu; on pójdzie w ślad za nią i znów 
gadać będzie i znów dopełni swej powinności, różnej od 
pierwszej jak noc od dnia. Możność gadania, nawet opo­
zycyjnego , rządy niemieckie powinnyby uważać za naj­
skuteczniejszy środek do przeprowadzenia swych 
zamiarów. Podobno ją  też za takowy uważają, bo 
mimo surowości praw drukowych, opozycyjne dzien­
niki rozprawiają o wszystkiem, a rozprawiają jak 
chcą, i zbyt wielkiego ucisku prasy nie widać. -  
Rząd’ dowiaduje się o stanie opinii — dość zobo 
jetniałej- o środkach jej zadowolnienia tanim ko 
kosztem’ o którychby in"i e  nie był słyszał; do 
wiaduje się, że mimo cafama się w ty ł ,  zbyt da 
leko jeszcze ma do mety, przy której p0 drugiej 
stronie trzyma straż — rewolucja. Dajcie wolność 
gadania i pisania Niemcom ■— w ln o ic 1 i jedno 
ści politycznej w praktyce bę ą ? j ak s 
dzisiaj. Nie samem słowem Żyję Y, ż y ją  tak­
i e  czynem. Niemcy jedni potrafił ŹYC “ men. sło 
wem, a żyć niem będą tak długo, dopok. ich są 
siedzi życia z czynu nie nauczą.

Przegląd Polityczny.
Zgromadzenie związkowe-odbyło posiedzenie swo­

je na d. 30 lipca trwające 3 i półgodzin. Gazeta 
Powsz. pisze że obrady do niczego nie doprowa­
dziły, i nieprędko Spodziewać się można jakiego 
rezultatu. Gaz. Wezers.k i donosi, że poseł hano­
werski otrzymał obszerne od swojego rządu instru- 
kcyc, z zakazem opierania się zamiarowi ścieśnie­
nia wolności druku. Hamburgski korespondent po­
daje również wiadomość, iż rząd brunszwicki nie- 
zgodzi się na żaden wniosek przeciwny zasadom, 
na którym konstytucya tego księstwa polega. Cor. 
Bureau donosi, że w tych dniach zapadnie uchwała, 
jak dalece zadosyć ma się uczynić żądaniom ogła­
szania treści obrad związkowych. Tenże dziennik 
podaje, że we Frankfurcie unikają bezpośrednio 
mieszania się do reform konstytucyj pojedyńczych 
państw, nakłaniając do tego tylko właściwe rządy.

Z Berlina nie ma nic nowego; król b a w i  obecnie 
w Królewcu gdzie 3 b. m. miało nastąpić odsłonie- 
nie posągu jego ojca. Dzienniki tylko austryackie 
donoszą o ścisłych związki cli przyjaźni rządów pru­
skiego i sardyńskiego.

Izby Darinsztackie odroczyły się na parę tygodni. 
W Bawaryi nie masz nadziei, aby wyrzeczony roz­

dział administracji i sprawiedliwości nastąpił- Z te­
ro przekonać się można iż konstytucjonalizm w Niem­
czech jeszcze w niemowlęctwie Rząd kazał wywo­
zić kasę z Palatynatu bawarskiego.

W Kassel znów nowrn prawo prowizoryczne odej­
mujące sądom przysięgłych sądownictwo karne; na­
stępnie rozwiązanie stanowcze wydziału i surowy 
zakaz podawania w wątpliwość kompelencyj związ­
ku , jego komisarzy i rządu heskiego.

—  Umieszczamy niżej listę członków komisyi od­
roczenia. Jest ona taka jak ją ułożyła liga monar- 

hiczno-elizejska, z różnicą że jen. Changarnier 
rugie zabiera miejsce, a pierwszym jest p. Henryk 

Didier republikanin z odcienia umiarkowanych. Nie 
potrzebujemy mówić, że radość w organach elizej­
skich panuje wielka, lecz skład komisyi nieupowa- 
źnia jeszcze Elizeistów do wybryków antykonsty­
tucyjnych. Jak zgromadzenie tak i komisye ulegać 
muszą opinii, a ta wytyka starannie wszystkie za­
machy prezydenta przeciw prawu zasadniczemu. Dla 
kontroli komisyi odroczenia, lewa ma zamiar z ło­
na swego wybrać komisyą dozorczą.

P rzedstaw ienie  ministerstwa handlu w ra z |c a rd ie g o  i u k ła d a ć  się z dworem rzymskim, 
z projektem taryfy  celnej oddane pod narady! —  rZ  A leksandry i  2 9  lipca: W czora j  w  c z a -  
zebranyeh ministrów, radzi zaprow adzenie  nowej sie poboru do w o jska  p o w sta ło  zaw ichrzenie .

C onst. BI. ans Bdhm en  donosi z Brodów 25  
i>ipca, iż Namiestnik w czasie pobytu tam sw o ­
jego w y ra z i ł  zadz iw ien ie ,  iż tak m a ła  ilość 
starozakonnych nosi europejską odzież i z ach ę ­
c a ł  żydów  do zarzucenia  swojego w yłącznego  
ubioru, co mile sku tkow ać  miało mianowicie mię­
dzy zamożniejszymi i młodszymi starozakonnymi. 
Z arzucen ie  daw nego ubioru coraz więcej zys­
kuje s tronn ików , a pospólstwo żydow skie  trzy  
ma się go jeszcze  nie tyle z p rzesądów  lub za 
miłowania  ( ? )  ile z oszczędności,  z w ła s z c z a ,  
że miasto tutejsze niezmiernie zubożało  z po­
wodu zupe łnego  upadku handlu. Z a łożono  tu 
piekarnię ze sk ładek . Z ebrano  2 0 0 0  z łr .  i z a ­
kupiono zboże ,  a z a rząd  piekarni oddano trzem

trapionych

są

W ie d e ń  d. 3  sierpnia. C esarz  z a p ro s i ł  króla 
Wirtembergskiego bawiącego n a te raz  w W en e-  
ryi, aby obecnym b y ł  ćwiczeniom wojskowym we 
W łoszech .  M ó w ią ,  że podroż k ró l a  zaw ieszona
by ła  w celu uniknięcia spotkania się x królem 
pruskim , który wkrótce udaje się do H ohen­
zollern. . j .

— Królowa pruska p rzyby ła  1 s ierpnia  do 
(iincu statkiem parowym z Hatysnony.

—  M inister -  prezydent ks. ^ l , l ' va rzenberg  
w y je c h a ł  2go  do Ischl.

—  K a rd y n a ł  arcybiskup ks. Sch a rzenberg  
przedsiębierze jak s ły c h a ć  we wrześniu podróJ
do Hzymu. .

—  Okrę t parow y wojenny Lucya  i tregata 
N o va ra , na której pod ładz ie  je s t  a rcy -k s .  F e r ­
dynand M ax, ma odbyć podróż do M adery .

— Dwór Cesarski u k ła d a  się o kupno w enec­
kiej galeryi obrazów  Manfredi.

— Frankfurckie  dzienniki podają okolmk wie
deńskich bankierów w przedmiociocie pożyczk
austryackiej.  Brzmi on j a k  nas tępu je :

W iedeń 2 6  lipca 1 8 5 1  r. Nowa nasza  5 %  
pożyczka z a w a r tą  będzie wedle *voh podpis„_ 
jących  się w srebrze  lub pap ie rach ,  1 na korzyść  
dos ta rczających  srebra  zastrzeżone będzie 4  ,j0 
5 °/0. Również dla obu kategoryj wydanie 2  / cyQ 
zamiast 5 %  dozwolone będzie za  zaliczką kiiku 
procentów. Kupony obligacyj srebrnych w y pj.a_
calne będą  na P a ry ż ,  F rankfurt  1 Amsterdam 
z dozwoleniem przenoszenia ich z mieisca na 
miejsce. K aucya oznaczoną jest na 1 /o- W y ­
p ła ta  odbędzie się w \ 2  terminach. Kursa w e ­
kslowe, wedle których w y p ła ty  mają n a s tę po.  
wać tak tutaj jak i po innych m i e j s c a c h ,  g<ixie 
podpisy zbierane być m a ją ,  oznaczone będą 
stosunku zniżającym się* O wartości potyczkii nie 
możemy je szcze  nic stanowczego p°#w iedz ieć ,  
nie chybimy jednak zapew ne, oznaczając ją  ua 
9 3  lub 9 4 .  W  programie uczynioną będzie 
w zm ianka , że ®/3 pożyczki obrócone bę .ą  na u -  
morzenie części papierów w  obiegu będących i td.

ta ry fy  w dwóch różnych peryodach. Na cztery 
miesiące przed zaprow adzeniem  ca łkow ite j  ta ­
ryfy w esz ły b y  w użycie u ła tw ien ia  w niej o 
znaczone dla surowych i pomocniczych p łodów , 
Co by u ła tw iło  przede wszystkiem wielki skok 
w przemyśle tkanych i przędzalnych  w yrobów

porównaniu z zawodnictwem  zagranicy .
— P ie rw sze  bataliony landw ery  pu łk ó w  pie­

sz y c h ,  które od r. 1 8 4 8  z o s ta w a ły  na stopie 
powiększonej (w o jen n e j)  będą napow ró t ście­
śnione i do daw nego w rócą  stanu.

— Jed en  z wiedeńskich fabrykantów  bron i,  
przeds taw i?  ministerstwu projekt og łoszenia  w y ­
robu broni za  monopol rządow y. Sposób ten
p ro w ad z i łb y  zup e łn y  upade*k tego rodzaju  p rze­

mysłu , ale z drugiej s trony oprócz korzyści fi­
skalnych dozw oliłby  rządow i utrzymanie w  ew i­
denc ji  stanu i ilości broni i jej posiadaczy. Na 
tej drodze sp o tk a ł  się ów fabrykant broni', któ­
rego nazw iska  dzienniki nie podają  z ministrem 
hesko-kasse lsk im , który dla utrzymania broni 
w ewidencyi zap row adza  podatek 5 tal. rocznie 
d jednej sztuki.

— W K arlsburgu  w Siedm iogrodzie , jak do­
nosi pismo Spiegel, rabin tam tejszy zaślub ił  ży ­
da z chrześcijanką. B y łby  to p ie rw szy  podobny 
przypadek  w Austryi.

—  Projektów ana kolej żelazna z Fiume do O e- 
denburga ma iść p rzez  W .  Kaniżę i Funfk ir-  
chon.

— Znany nowellista niemiecki, Dr Henryk 
aube , który niedawno przen iós ł się z dworu

ks. P i ie k le r -M u sk a u  na d w ó r  cesa rsk i ,  zamia­
nowany z o sa ł  s ta łym  artystycznym  dyrektorem 
cesarskiego teatru  w Burgu.

M inister ośw iecenia hr. Thun w y je c h a ł  na 
kilka dni do P rag i  dla prezydow ania  ogólnemu 
zgromadzeniu założonego  przezeń  przed kilku 
aty  T o w arzy s tw a  dobroczynności.

— Gaz. pó ł. słoto, donosi z wiernego ź ró d ła ,  
że now y statut dla pogranicza o trzym ał ju ż  sank- 
•yę N. Pana  i w krę tce  ma być ogłoszony. P o g ra ­

nicze jako kraj koronny' otrzyma w ła sn e  direC' 
toriom w Z a g rz e b iu ,  którego naczelnikiem bę 
dzie Ban Chorwacki. D otychczasow a adminis- 
tr;<cya polityczna P ogran icza  zniesioną zostanie

nowa zupełn ie  militarną otrzyma formę. Mia 
nowicie statut ten zgodnym je s t  w  zupełności 
z projektem rządow i przez Bana przedłożonym.

Tenże sam dziennik donosi z T em eszw aru  2 3  
lipca. „Listy  z W iednia  przyn ios ły  nam w ażną 
wiadomość, że  jen. maj. Mayerhoffer u s tąp ił  
swego urzędu  namieslniczego, a dymissya jego 
i rzy ję tą  zos ta ła .  Z upragnieniem wyglądamy 
urzędowego potwierdzenia tej wiadomości. Z o ­
na p. Mayerhoffera w y jech a ła  zupe łn ie  do W ie -  
in ia ,  co powiększa  praw dziw ość  powyższego 
loniesienia. N astępca  je n e ra ła  nie jest jeszcze 
naznaczony. Oczekujemy zmiany tutejszego za 
rządu wedle ustaw y ko n sty tu cy jn e j i  p raw dzi­
wego rów noupraw nienia . W rażen ie ,  jakie po­
w yższa  wiadomość sp ra w i ła  nie je s t  do opisa­
nia. W strzym uję  się odwszelkiego komentarza, 
i daleką je s t  odemnie mściwa radość , w  imieniu 
jednak Serbów  muszę podziękować rz ą d o w i ,  że 
nas uwolnił od nielubionego naczeln ika; pana 
zaś M ayerhoffera niechaj dotknie w yrok  bez 
stronnego sądu historyi. Z  nim razem ma upaść 
również p. N ew ery .“

— T ryes tska  ga ze ta  donosi z Dalmacyi: Nie­
dawno ro zesz ła  się w ie ść ,  iż spekulanci angiel 
scy, mają zamiar na wschodniem w ybrzeżu  A -  
dryatyckiem z a ło ż y ć  p rzys tań  i sk ład  dla sw o ­
ich tow arów  i że w tym w zględzie porozumia­
w szy  się z P o r tą  wybrali jedno miejsce nadbrze­
żne Albanii, które ma być ogłoszone, jako wol­
ny port. Gdyby do wykonania  tego p rzysz ło ,  
w tedy c a ły  handel T ryes tu  i spedycyjne czyn 
ności kupców Dalmackich z Bośnią i Tryestem , 
narazby upad ły ,  gdyż  natedy Albanie i Bośnia­
cy zamiast kupow ać tow ary  w Tryeście  mieliby 
je  w pogotowiu od Anglików. Toż samo s ta ło  
by się ze so lą ,  która mimo dalszej d rog i ,  pe­
wnie by łab y  tańszą  na sk ład ach  angielskich a -  
niżeli na ta rgach  dalmackich i czarnogórskich .

— K or. lit. donosi z Medyolanu i  s ierpnia 
C. k. komenda w ojskow a w y z n a c z y ła  ostateczny 
termin ośmiodniowy do sk ła d a n ia  ukrytej broni.

Toż pismo donosi ze Z a d ry  31  lipca. Dowia 
dujemy się z Bośnii,  iż odd z ia ł  regularnego 
wojska tureckiego o sile tysiąca  ludzi ruszy na 
Niksicz dla zapobieżenia napadu Czarnogórców 
Prowincyonalny rząd  bośnijski, publikow ał roz ­
porządzenie zakazu jące  zbrojnego przechodu 
granicy  a u s t ry a c k ie j , dla odwiedzenia po tej 
stronie leżących  kościołów i targow isk

— Wiadomości z W ło c h  donoszą o staw ianiu 
w S yrakuz ie  w  Sycylii ba teryj n a d b r z e ż n y c h  
uzbrojeniu ich d z ia ła m i ,  tudzież iż Castro Gio 
vaani umocowanym zostanie. .

— D. 4  sierpnia. L it . kor. p isze:
czna depesza  donosi,  iż N P an  p r z e j e c h a ł  ^  
s i e j s z e j  nocy Kieinmiinchen i zapewne wcz 
no s ta n ą ł  w  Ischl. Yledvn

Inne depesze  telegraficzne donoszą z x , • - 
nu 2 -s iernnia : ieden z  r o z n o s i c u  ' _■ y j -

G w ardya  n a rodow a  a re sz to w a ła  8  g łó w nych  
przywódców i o d d a ła  ich karabinierom, po czem 
spokojność p rzyw róconą  zos ta ła .

— Z  Neapolu: S ąd  w  Atjuila s k a z a ł  wielu poli­
tycznych obwinionych na 9  lat w ię z ien ia , ba­
rona Cappa zaś na lat 2 4 .  S ą d  w  Caj ui s k a z a ł  
trzech z głównych członków' s tow arzyszen ia  
„U nita I ta l ia “ ; jednego na 2 0  la t  do żelaz, 
dwóch innych na czas nieco kró tszy .

— Z  ministeryum spraw iedliw ości i skarbu 
w y sz ło  rozporządzenie , że p rz e k ra c a ją c y  p rze­
pisy skarbow e, jeżeli są  pod in k w iz y c ją  sąd o w ą  
lub w a resz tach  zostają , mają być z z a s t r z e ż e ­
niem zw rotu  żywieni, z funduszów kam eralnych 
przeznaczonych sądom na utrzymywanie w  ogóle 
aresz tow anych .

— W  Lombardyi zakazane  zos ta ły  w ędrów ki 
harfiarek i dek lam ato rów , o k aza ło  się bowiem, 
że takowi po miejscach publicznych ośmielają 
się używ ać  podburzających  politycznych poró­
wnań i dw uznaczników . Jed en  z podobnych 
im pro wiz a torów  z e s t a ł  już przez  sąd  wojenny 
ukarany.

W  Dradze wychodzi od 1 sierpnia belletry— 
styczny dziennik nowy p. n. P rayer Z e i ts c h r i f t  
w ydaw any  p rzez  Kulic. Zadaniem  j<go będzie  
przedstaw ić literackie stosunki N iem ców , Roma­
nów', S ło w ian  i M adziarów . Z  dniem zaś  Ig o  
w rześn ia  w ychodzić  tamże będzie tygodnik p rz e ­
m ysłow y po czesku i niemiecku, m ający być or­
ganem pragskiej izby handlowo przem ysłow ej.

— Na uniw ersytecie  Ołomunieckiin w ynosiła  
b. liczba uczniów 4 6 3 ,  między nimi 2 4 2  S ł o ­

wian, 1 4 4  N iemców, 7 7  mogących się do obu 
narodowości liczyć. U n iw ersy te t  Gradecki liczy 
5 6 3  uczn iów , między nimi 4 8  S ło w ia n ó w ,  re sz ­
ta Niemców.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  
Mimo nowego p raw a rek ru tacy jnego ,  którego 

znana jest su row ość ,  pisze gaz. V ossa , tak iż 
gminy za każdego żydow skiego  rekru ta  są  od­
powiedzialne i trzech za  jednego zbiegłego s ła -  
wTić m u szą ,  częstsze  je sz c z e  zdarza ją  się niż 
dawniej dezereye  i to w  większych  kupach. \ \  P o ­
znaniu są  agenc i ,  którzy u ła tw ia ją  tvm żydom 
wyrobień.e paszpotów do Ameryki. W  ostatnich 
czasach tłumy takich zbiegów n a d esz ły ,  tak  że 
przed kilką dniami 2 5  n a raz  w z ię ło  paszportu  
do Hamburga. Niepodobna pom yśleć, aby zb ie -  
gostw a te o d b y w a ły  się bez u ła tw ie ń  ze strony 
rossyjskich urzędników, ani też aby rząd  ro ssy j-  
ski nie p a t r z a ł  p rzez szpary ,  gdyż  ‘dotąd nie 
s łyszeliśm y, aby Uossya jak iego  żyda  reklam o­
w a ł a ,  lub się też użalać  m iała  na u łatw ien ie  
ira paszportów  w P rusach .

N I E M C Y.
B e r l in  3  S ierpnia. P rzypom ną sobie z ap ew ­

ne czytelnicy C zasu  proces hand larza  skór ze 
S z lązk a  Lehm anna, k tó ry '  za  u d z ia ł  w pow sta ­
niu badeńskiem i obronie H as ta l lu ,  skazany  zo­
s t a ł  p rzez berliński sąd  p rz y s ię g ły c h  na szu ­
bienicę. O skarżony zan ió s ł  ape llacyą  o unie­
ważnienie tego wyroku. S ąd  n a jw y ższy  odrzu­
c i ł  to żądanie. W y ro k  p rz e s ła n y  będzie kró­
lowi do potwierdzenia. Jeże l i  po tw ierdzenie  
nas tąp i ,  Lehmann stracony będzie p rzez  ścięcie  
wedle nowego kodexu Karnego.

—  Korrespondent berliński G azety  S z la s k ie j  
dobrze zdaje  się b y ł  zainforniowany, gdy  p i s a ł ,  
(w zm iankow aliśm y o tern n iedaw no) że wiele 
znakomitych osób z Berlina udaw  ło  się z proś­
bą do księcia biskupa w ro c ław sk ieg o  k a rdyna ła  
Diepenbrock, iżby r a c z y ł  za rząd z ić  missye przez 
0 0 .  Jezu itów , spodz iew ając  się nie mały ch ztąd 
dla kraju  korzyści.

G azeta  Schlesisches K irch en b la tt  donosi o 
missyach w Górnym Szląsku . Na d. 13  lipca 
rozpoczę ła  się missya w  P iekarach  pod prze­
wodnictwem 0 0 .  Jezu itów . Od rana do wieczora 
ciągnęli tam liczni pielgrzymi naw et z okolicy 
Raciborza. Ośmnastu do dwudziestu księży b ez -  
przestannie zatrudnieni udzielaniem duchownej 
nauki i pomocy zgromadzonym wiernym. I ysiące 
ludzi za lega ło  p rze s trzeń ,  n ',e '
bem w z ro s i ł  się 
cisza, która 
n o w a ła  ludu,

łanu 2 -s ie rpn ia : jeden  z r o z n o s i c i e 1 •

nych p rok lam acy j, s c h w y t a n y ^  
rokiem sądu wojennego / ."z ^ lin is te r

— Z  Turynu 3 0  l i p c a :  jw .m s .c .  sprawiedl.
Deforesta p rz y b y ł  * N«*K5r- Z a p e w n i a j ą , fcr 
postanow ił on zupełnie odstąpić od systemu Sic-

o łta rz  i kazalnica. G łęb o k a  
wśród tego tłumnie cisnącego się p a -

. „ „ j ,  ś w i a d c z y ł a  najlepiej o pobożnym 
jego usposobieniu. Poświęcenie kapłanów' obfitą 
zna laz ło  nagrodę w gorliwości, z j a k ą  tameczni 
mieszkańcy s p i e s z y h , pomimo domowych za tru ­
dnień , do miejsca, gdzie ich re lig ijna oczek iw a ła
pociecha. P r z e s z  <> c ludzi p rzy s tęp y w a ło
w przeciąg11 tvgoc ma do S ak ram en tów  SS .D z ień  
2 0  lipca kończy m issyą  w  P iekarach . Niebo 
ze s ła ło  pogoią , a 1 5 , 0 0 0  zebranych  wiernych 
na ten uroczysty obchód s łu c h a ło  ks. P ra s z a -  
j o w i c z a  a -ącego o zachow aniu  czystości i n ie-  
skaląnosci serca .  Po odbytej solennej processyi 
i p n s w  ięi emu p rzez  k«. proboszcza i kanonika 
p itzka  na pam iątkę missyi wystaw ionego na cmen- 
arzu  k r z y ż a ;  po wymownem a praw dziw ie m is-  

syonarskiem  kazaniu ks. Antoniewicza na t e x t : 
„Niebo1 i ziemia przem iną , ale s łow a  moje nie 
przeminą* (M a tth .  2 4 ,  3 5 )  wzruszeni aż  do 
g łęb i  se rca  s łuchacze  odśpiewawszy l'e Deum  
1 odeb raw szy  b łogosław ieństw o rozeszli się do 

za  w y-jdoniu . W k ró tce  rozpocząć się ma m issya  w T a r -  
nowicy.

Berlińskie bióro korespondencyjne  mówi
w pr/.edmiocie p r z y s t ą p i e n i a  A ustry i  do Z w iązku .  
Dziennikarstwo niemieckie m a łą  powszechnie
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przypisuje w agę protestacyom Anglii i Francji 
przeciw wcieleniu wszystkich krajów korony 
cesarskiej do R zeszy  niemieckiej. Gdyby w szy ­
stkie rządy niemieckie kwestyą tę za w yłącznie  
wewnętrzną poczytały, to okoliczność ta nie u-  
cliyla je szcze  protestacyj. Rząd angielski sta­
nowczo trzyma się protestacyi swojej i w l)’ai 
w zględzie  gabinetowi wiedeńskiemu przesłane  
zosta ły  wyraźne oświadczenia, które się łatwo  
zbyć n>e dadzą. Rząd austryacki zw łó czy  z tego 
powodu energiczne popieranie wcielenia tego, a 
w  sprawie tej nie wystąpi zapewne z ostate­
czną d ecjzyą  nie zapew niw szy  sobie przjxhyl-  
ności innych europejskich mocarstw, a miano­
wicie Rossyi. Rząd rossyjski poczytyw ał dotąd 
to pytanie niejako’ za pytanie o tw a r te ,  a nie bez 
trudności przyszłoby g  > nakłonić do w yraźnego 
oświadczenia iź przedmiot ten poczytuje za kwe- 
slyę w yłączn ie  niemiecką. Mimo mniemania po­
w szech n ego , że gabinet petersburgski już w t cza­
sie warszawskich i ołomunieckich układów przy­
chylnie się w tej rzeczy o św ia d c z y ł ,  unikał isto­
tnie jednak wyraźnego dotąd orzeczenia.

—  W /jaz. pow szech . n iem ieck ie j  korespon­
dent z Turyngii który utrzymuje, że ma wiado­
mości od jednego z posłów  Bundestagu, pow ia­
da o zamiarach i rezultatach prac Zgromadze­
nia frankfurtskiego: Z  materyałów drezdeńskich 
użyte tylko te będą, które się odnoszą do poli­
cy i związkowej i sądu zw iązkow ego (instytucya 
mająca za łatw iać  inożebne zajścia); wszystko  
zaś inne jako nieocenione prace przygotowawcze  
pozostanie dla history i ; nie przyjdzie bowiem 
wcale do urzeczywistnienia owych pomysłów 
centralizacyi w ła d zy  zw ią zk o w ej ,  wcielenia ca­
łe j  Austryi, połączenia celnego i handlowego 
Niemiec, a wreszcie utrzymania floty niemie­
ckiej. W szystko  to rozbije się o opozycyą ma­
łych  państw i skryte przeszkody przez Prusy 
stawiane. Centralizacya w ła d zy  związkowej po­
nieważ jestto synonim rozszerzenia niezmiernego 
panowania Austryi; wcielenie wszystkich kra­
jó w  austryackich, poniew aż byłoby to znów to 
samo; flota niemiecka, ponieważ byłaby ona 
tylko flotą auslryscko-niemiecką; połączenie  
c ło w e  i handlowe z Niemcami, ponieważ A u-  
strya sama takowego nie pragnie i pragnąć nie 
może obok swojego systemu celnego opartego na 
swoim przemyśle.

—  Na posiedzeniu sądów przysięgłych w Lu 
dwigsburgu (W iirtemberg) w dniu 2 9  lipca za­
padł wyrok w sprawie drugiej części procesu 
Bechera i spólników oskarżonych o powstanie 
w Buchau. Z  2 4  oskarżonych, trzech uznano 
za niewinnych. G łówny oskarżony' Dr. Strobele  
uznany winnym za w ezwanie g łośne i ustne ludu 
z g r o m a d z o n e g o  do p o ch od u  na  R ie d l in g e n ,  je­
dnak bez wyraźnego oświadczenia użycia groź­
by lub s i ły  przeciw wojsku. Inni oskarżeni u- 
znani winnymi za to, iż zbrojni lub bezbronni 
żądali w tym celu od w ła d z y  broni i ładunków'. 
Orzeczenie kary nie jest je szcze  wiadome.

—  W  niektórych okolicach Niemiec reakeya 
przechodzi w  dziwactwa. Dzienniki podają przy­
kład podobny z bawarskiej Szw'abii, gdzie mimo 
zniesienia sądownictwa domiuikalnego jeden zrad-  
ców  państwa o g ło s i ł ,  jako dziedzic dóbr, cere­
moniał następujący Jiontrasygnowany przez sw o ­
jego ekonoma. 1 )  Żadne dziecko ze wsi nie ma 
się nadal ośmielać w chodzić do ogro lu lub po­
dwórca zamkowego JO. Pana, pod zagrożeniem  
surowej kary' cielesnej, która w razie przestą­
pienia na miejscu wykonaną zostanie. 2 )  P o­
nieważ dzieci w  dobrach często zaniedbują zdej­
mować czapkę przed swoim dziedzicem, przeto 
poleca się nauczycielom pi/ne przestrzeganie tego 
i zakaz surowy dzieciom zaniechania tego braku 
uszanowania przy zagrożeniu kar surowj'ch. 8 )  
Gdyby mimo tego dziecko się jakie pow ażyło  
nieokazać należytego uszanowania dla JO. Pana 
przez niezdjęcie czapki, wtedy nauczyciel po­
zbawiony zostanie swojej ordynacyi.

A N (» L I A .
Pan Blanqui członek Instytutu Francyi, jeden  

z listów sw ych o wystawie londyńskiej umie­
szczanych w  P r e s s ie ,  poświęca rolnictwu an­
gielskiemu. W  nim w ykazuje, j ak duch przed­
siębiorczy Anglików niezraża się żadnemi tru­
dnościami, z pod każdej klęski wydźwignać s ję 
usiłuje i w końcu celu dosięga- Z> teg« względu  
list ten pisany z Liw’erpoolu polecamy uwadze 
naszych czytelników.

„Na kilka dni w yrw ałem  się czasem z w y ­
staw y, aby na miejscu zbadać kilka kwestyj, <i0 
których reformy ekonomiczne dokonane w  tym 
kraju przywiązują obecnie szczególny interes 
Chciałem przekonać się, użali wielki rozwój po­
tęgi przem ysłow ej, k t ó r y  świat c a ły  podziw’ia 
w  Londynie i ażali droga wolności handlowej, 
na którą Anglia w e s z ła  od czasu pamiętnej ! :g i  
Cobdena, b y ły  prawdziwemi lub zwodniczemi 
symptomatami jej postępu socyalnpgo. P oczy ­
tywałem  to nakouiec za obowiązek ekonomisty, 
aby s ię  niełudzić pozorem i przekonać się, czyli 
istotnie naród angielski zy sk a ł  na reformach cel­
nych zdobytych p° długiej i namiętnej walce. 
Czy zniesienie taks zbożowych stało się dla 
rolników użytecznem lub szkouliwem, czy do­
bry byt wyrobników zjrsk a ł  ty le ,  ile stracił 
rolników', czy  długo potrwa reforma Prąw zbo­
żowych i jakie następności mieć będzie ■ Na

i •
dzień dzisiejszy są to kwestye w a ż n e ,  pow ie-przykładem . Żadnego szczegółu  nie zaniedbuje, 
działbym kwestye życia i śmierci, poniewaz'nie da marnować się najmniejszej cząstce na­
chodzi o pożywienie ludności, o pokój lub nie—|w ozu , co dzień po kilka razy przechodzi chle-

zczęście  niedaleką jest juz  chw ila , kiedy do 
świadczenie, ten najw yższy  sędzia , wyrzecze,  

nawet rzec można, ta chwila w Anglii już 
przyszła . Osądźcie sam i— bodajby czytelnicy 
wasi z taką uw agą zastanowili się nad tym li­
stem, na jaką mern zdaniem zasługuje.

„Fakt jest następujący; przed niewidoma la­
ty kilku fabrykantów angielskich dotkniętych 
nędzą klasy robotniczej, szukali jej przyczyn 

znaleźli, że  nimi są  ojiłaty od materyj pier­
wotnych i od artykułów żywności. Podatek za­
bierał wyroboikom część  zarobku i to pod roz- 
maitemi formami, a mianowicie pod formą cła  
w chodowego na zboże. B y ło  rzeczą widoczną, 
że państwo i wielcy w łaścic ie le  dzielili się ta 
opłatą, c iążącą w yłącznie  na klasie robotniczej. 
Zresztą p. Cobden i jego przyjaciele, bo to oni 

rzywodzili tej ekonomicznej krucjacie , nierze- 
kIi do robotników: obalm y r z ą d  i  in s ty tu cye  
k r a ju ,  wypęd&my królową i z a g r o ź m y  id ł a ­

ski i to w' tj'm c e lu , aby kilkunastu fabrykan­
tów nie znajdowało konkurencji."

pokój w  kraju, 
czarowanie dla

Coby to było za straszne roz- w y, dowiaduje się o zdrowiu wieprzów, czuwaj 
nas, gdybyśmy do rzędu m a-n ad  wszystkiemi ich potrzebami; jest to jego Kronika miejscowa i zagraniczna.

w iała  je obok krzese ł pana i jego rodziny. Go­
spodarz usiad łszy  otworzył biblią, odczytał  
kilka rozdziałów, po tern ukląkł a z nim w s z y ­
scy'. Po modlitwie czeladź w sta ła  i odniosła 
ł a w y  a gospodarz zasiad ł do obiadu. Każdy  
szanuje tu bliźniego, pan swoją s łu ż b ę ,  służba  
pana. Nie ma ani dumy, ani zbytniej poufało­
ści; z jednej i z drugiej strony mówią mało, 
ale czynią dużo. Oprowadzał nas następnie g o ­
spodarz po sw ych  polach wszelkiego rodzaju 
uprawy'. — Zachęcaj pan rodaków do tej podró­
ży ; oni obaezą czem jest tutaj rolnictwo, sztuką 
godną podziw u, metodyczną, rozumowaną, pełną  
uroku. Ujrzą to , jak machina obsypuje każde 
ziarnko zboża spadające z siew'nika pudretą, 
w' niczem nie ustępując znanemu g u a n o \  jak 
siano bywa stożone dla uniknienia zagrzania, 
jak mięszają i-łomę z sianem, jak tłuką kości 
dla wj'dobycia fosfatu wapiennego. Każden kw a­
drat pola osobno bywa ogrodzony baryerą że-

pomyślności, myśląc, że  najdzielniejszą podnie-jludzie u m i ej ą z  n aj d o w a ć korzyść i przyjemność 
tą dla produkcyi angielskiej będzie zapewnienie,™ W8I> hi taj też i g r u n t a  są wdzięczne. Dla 
jej materyj pierwotnych, z nowym zapałem myśl nas Paryż jest wszystkiem , przykuci jesteśmy  
lę szczęś liw ą  poczęli rozszerzać i myśl ta za ­
tryumfowała z kolei. P rzy sz ły  nakoniec z rzędu 
prawa żeglugow e, zabezpieczające fladze an­
gielskiej monopol transportów i supremacyi mor

do niego dwoma niezłomnemi w ę z ła m i , tojest 
przez politykę i kobietj'. Niechaj im Bóg prze­
baczy , lecz ja są d zę ,  że rolnictwo jeszcze nie 
doszło  u nas do ostatniego rozwoju i że rzecz-

przj'W'ileju żeglugowego  
Zaiste nigdy radykalniejszą niebyła reforma 
ekonomiczna. Z adaw ała  cios w łasności grun­
towej w  jej dochodach, państwu ut jego bud­
żec ie ,  próżności narodowej w  tern, co było dla 
niej najdrażliwsze. A  to wszystko zostało do- 
konanem bez jednego w y strza łu ,  przez samą 
powagę rozumu i prawa, przez w ytrw ałość  i 
cierpliwrość, te dwie wielkie cnoty tak rzadkie 
pomiędzy nami. L"cz trzeba b j ło  się spodzie­
wać mocnego oporu podczas walki i reakcyi je­
szcze silniejszej po zwycię/.twie. Ta reakeya
t r w a  dotąd g ł ó w n i e  z e  strony ż y w i o ł u  r o l n i c z e -  . . .  . . . .
iro i zwiększa się chwilowo z powodu s p a d k u  ril,nika, a ten znajdując nowe sposoby powię-  
cen zbożowych. B y ło  więc, powtarzam, rzeczą kszania zysku w swej ziemi, będzie mógł p ła -  
dla mnie w ażn ą ,  przyjrzeć się na miejscu temu.c 9 czynsz równie wysoki jak dawniej. Nikt 
faktowi nowemu i godnemu uwagi. jwięc niestraci, a robotnicy zyskają taniość ż y -

„Razem z mym uczonym przyjacielem, M i- ^ '3', Gospodarz nasz w kilku s łow ach  tę ko­
ili tłem Chevalier, profesorem ekonomii polity— |r^yść w yraził .  „Skończy się na tein, że bę- 
c/.nej w College de France, pojechaliśmy do dżumy musieli z ziemi i z g ło w y  większe cią-

to ta k ,  że  p rz es z ło  w  %  czę śc iach  w ło ś c ia ń s k ic h  gruntów  
z n i s z c z y ł  w sz e lk ie  plony, zboże,  ziemniaki,  k on iczyn ę ,  w s z y s ­
tk ie  niemal grunta dw orsk ie  w  Okrajn iku,  R y c h w a ld z ie  i 
w kilku miejscach pola plebańskie .  W e d ł u g  u rzęd ow ych  w i a ­
dom ości grad b y ł  w ie lk ośc i  ku rzego  ja ja  i pad a ł  z n i e z w y -  
k ł a  s i ł $ .  P o t łu k ł  w s z y s tk ie  okna, porobił  dziury w  dachach,  
a s tr a sz n y  w ich er  o b a la ł  w o z y ,  z a b i ja ł  ptastw o dom owe,  
zajace  po polach i w ie le  ludzi p o k a le c z y ł .  T a  okropna klę­
sk a  sp raw d zon a  na drodze u r z ęd o w ej ,  s k ł o n i  bez wątpien ia  
w ła d z e  do wyjednania  tam ecznym  m ieszkańcom  ulżenia  w  po­
datkach i innych publicznych c iężarach.

— W iadom o ju ż ,  ja k  s ię  s ilono na zdjęc ie  dagucreotypu  
z k s ięży ca .  Sam  D aguerre ,  który imię s w o j e  un ieśm ierte ln i ł  
w ynalazk iem  dagu ereo ty p ó w ,  nie m ó g ł  tego dokazaó.  T eraz  
d owiadujem y sie ,  iż Astronom Bond, w A m e ryce  pófnocnej,  
za pom ocy w ie lk ie j lunety  i z e g a r a ,  porusza jącego  tęż  lu­
netę odpowiednio biegowi k s ię ż y c a ,  s c h w y c i ł  jak  na jw ier ­
n ie jszy  obraz tej planety,  w czas ie  pełn i ,  ze  w sz ys tk ie m i  
znajdujacemi s ię  na niej górami,  i p r z e d s t a w i ł  go  Instytuto­
wi Paryzkiem u.

P r a y i e e b r J i  K rakow a od dnia 4 do dnia 5  s ierpnia :  
B ir ą c z  Kajetan, F an ge l  Karol Sch it ta w a n s  W ik t o ry a ,  S e r -  
w atow sk i  W o j c i e c h . Marżyeki E ustachy ,  Sch o lz  Adelajda  
ze L w o w a .  BlascheJe J ó z e f  z T arn ow a.  Dąbrowski Antoni 
z Bochni. W y g n a n o w s k i  Jan Prut . P iotrowski  Marceli z Ol­
s z o w y .  S tou rza  Helena hrabina z Konstantynopola . Hornsrein 
K a r o l ,  Jaku bow sk i  L u d w i k ,  F i a n - e l  Ber bankier,  Breiter  
Antoni z W iednia.  Brandys Jan z R a d g o s zc z y .  Neronowioz  
J ó z e f  z J a s ł a .  S ; h u s t e r  F ranc iszek  , C ó o r ze w sk i  Piotr  , 
W crthe im  Juliusz z W a r s z a w y .  W y s o c k i  Ign acy  z Drezna.  
L i n d e n b e r g e r  Marya,  Lindenberger E l ia sz  z Pragi.

W y j e c h a l i : S t a r z e w sk i  T adeusz ,  T rz c trz ew iń sk i  A u g u s t ,  
W rsten h o lz  F r y d ery k  do W iednia .  Dobrzańska A leksandra  
do W a r s z a w y .  R odakow ski  kapitan,  KolleiWciit do W e g ie r .  
W ą s o w i c z  Dunin Julia  h rab in a ,  Stadnicka K onstancya  do 
Polski .  S tarzeń sk i  Leopold hrabia do Drezna S c h w a b  Karol 
do O lerberga.  Lindenberger E l ia sz  z żona do Galioyi.  G er -  

\ " i i ' "  . ber doktor do T arn ow a.  Janicki Robert,  K rz y ża n o w s k a  T e o -
sklCiL Lll i / i e  trudniąc) S i ę  rolnictwem, Zliaja (j|A do W r o c ł a w i a .  Krajski Jau i F ran c iszek  do L w o w a ,
po największej części wszystkie nauki ekono­
miczne, nasz gospodarz miał nietylko piękny 
zbiór narzędzi rolniczych ale i wyborną biblio­
tekę. W szyscy  dzierżawcy owego kraju wiedza  
doskonale o postępach chemii, botaniki, mecha­
niki, ogrodnictwa; pod w pływ em  prawa zbo­
żowego wiadomości swoich nie dość dawniej 
stosowanych będ^ umieli korzystnie używać. Ze 
zniesienia praw zbożowych w y sz ła  ta ważna 
zmiana, żc cząstka d o c h o d u ,  którą skarb za 
b ie r f t J ’ w y r o b n i k o m  p r z e z  c ł a ,  w r ó c i  n a  k o r z y ś ć

iluej ze znaczniejszych posesyj w Lancaster, 
zarządzanej przez doświadczonego rolnika. Z a-  
staliśmj' go niezłomnego zaufaniem w przyszłość  
rolnictwa. Obecną niską cenę zb >ża poczyty­
w a ł  on częścią jako skutek obfitości pow sze-  

hnej w Europie, częścią jako następność in­
nych przechodnich przyczyn, a obcych nowemu 
prawodawstwu. U znał lojalnie, że  reforma dzia­
ła  tak, jak powszechne powiększenie zarobku,

gnąć zysk i,  a te cuda stworzy wolność han­
dlowa." Tak więc doświadczenie z każdym 
dniem w ykazuje, że zniesienie c ła  zbożowego  
powiększyło s i ły  produkcyjne kraju. Robotnicy 
mogąc żyć  tanio, stają się większemi konsu- 
menlami i oddziaływają na produkcyę rolniczą. 
Konsumują bowiem więcej mięsa, sera, mleka, 
masła, jarzyn ty lko  d la tego ,  że mogą taniej to 
wszystko kupować. W zamian za towary an-

zapewniając klasie roboczej chleb po niskiej ce -  g'cLkie przy ch od z 1 ć  ̂będz' e 1 z /'aS rlan j c7 ’
nie. Co do niego, m ó w ił ,  zmusiła go reform a  
do przemiany gospodarstwa i otworzyła mu no­
we źródło bogactwa w chowie wieprzów. W  rze­
czy samej naliczyliśmy ich u niego 4 0 0  do 5 0 0 .
Zamiast produkcyi zboża , produkuje mięso i nie 
wątpi, że zniesienie praw zbożowych doda d u ­
cha  wielom z rolników, którzy spali przez lata

a Anglia reszty dostarczy. Produkować będzie 
więcej mięsa niźli zboża. Nie śmiejcie się z tych 
szczegó łów  i wyrażeń prostych: ród lu d zk i  

\zyw i się m ięsem  a  nie s ł o w a m i , jak mówił  
M olier, a prohibieyoniści chcieliby nas chętnie 
wskazać na chleb suchy i wodę. Jest rzeczą  
pewna, że sprawa wolności handlowej utrzy- 
  żepod cieniem protekcji. Tutaj to gospodarze nasi mała się stanowczo w Anglii i że usiłowańia  

r  - '■  ■ ■■ • 1 — jej przeciwników będą bezskuteczne. Zosta łymogą w idz ieć  różnicę, jaka zachodzi między 
nieruchawością ich odwieczną, a zastósow yw a-  
uiem przemysłu do rolnictwa. Przechodząc sale 
w ystaw y powszechnej, byłem uderzony sz c z e ­
gólną rozmaitością narzędzi rolniczych angiel­
skich, po większej części nawet z imienia nie­
znanych we Francyi. Kazaliśmy sobie tłóm a- . .
czvć na co np. mogą być użyteczne ow e małe jarugo ten brzydki system denuncyacyj, rewizyj 
skład;.ne machiny'parowe rolnicze, o sile pię-josobistych, rozbijania kufrów, bezczelnej cieka-  
ciu lub sześciu koni. Wiemy już teraz , bośmy wości. Przestaną n iesław ie prawodawstwo po-

s <ę pewne nadużycia w  administracyi celnej’; 
są to tradycje tego systemu dokuczliwego na 
całym św iecie;  lecz już Izba gminna zamiano­
wana komisyą, aby je wybadać; a wiem od 
prezesa tej kom isji,  że śledztwo prowadzonym 
będzie w duchu liberalnym. Skończy się nieza

się zastosować do wielu innych potrzeb rolni­
czych i w naszej przytomności machina jego 
kopała i w yryw ała  chwasty. Machina do ko­
pania jest godna podziwu, bo niepodobna z więk­
szą  dokładnością naśladować działanie rąk ludz­
kich. Niezadługo, rzek ł  on , widząc nasze zdu­
mienie, w całej Angliij niebędą znać innych ry-  
dlów i motyk.

Aby ocenić słuszność i możność sprawdzenia  
się tej m yśli . trzeba rozpatrzyć się w obycza­
jach tego kraju. Gospodarz, który nas przyjął) 
posiada 8 0 0 0  m o r g ó w  ziemi, a żyje ze skro- 0 
•nnością zadziwiającą. Mieszka w swej w ł a -  » 
sności, czuwa nad robotami i ożywia je  swym

uważani jako nieprzjjaciele, i aby ich na wstę  
pie nieprzyjmowali poborcy przezierający w  naj- 
8krytszj'ch schowaniach naszego pakunku. Od 
dawnych czasów znosimy ten zarząd barbarzj ń-

U iadom ości handlowe i przem ysłowe.
K raków  5 s ierpnia .  Z Polski i Okręgu dowóz na d z i -  

eiejdzym targu b j ł  średni.  Z  kupnem pszen icy  i ż y ta  z e s z ł o ­
rocznych w strz ym u ją  s ię  aż  do o s ta teczn ego  rezultatu ż n iw ;  
ż y ta  ś w ie ż e g o  niepodobna dotijd z osobna u ż y w a ć ,  m ieszają  
Je w ięc  razem. Sprzedano pszen icy  ok o ło  2 0 0  korcy  po 
9 J/ 4 — 10 i 1 0 %  z ł r . , ż y ta  z e s z ło r o c z n e g o  do 10 0  korcy  po 
7%  — 7 % , ś w i e ż e g o  n ieb y ło  więcej  na targu jak  CO 70  korcy  
i te tu tejszym  kupcom sprzedaw ano  wedle  suchośc i  po ó  % 
d<» 53/4 i 6 — 6 ' / , .  W id/ . ie l iśm y troph-e n ow e go  jęczm ienia  na  
targu,  p łacono go  po 5— 5 % . Owies  Jest  poszu k iw an y ,  p łaca  
za niego dobrze, po 4 % — b.

Koński l a r g  b y ł  m a ł o w a z n y ,  prawie  nic nic kupiono,  bo 
nie m ia ł  kto kupować i n ieb y ło  co sprzedaw ać .  T a rg  byd ła  
b y ł  nader l iczny ,  p łacono  m ało .  Sprzedano  ty lk o  3 0 —40  szt.  
po 65  z ł r . ,  para do *0 — 8 0  i do 100 z łr .  K ió w  nieby ło  
w cale ,  c ie lą t  mało .

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W t v d r n .  Kursu telegrjficuuK a  dnia 5  sierpnia.  Ho' - 

l ik i  5 - p r u o .  9 7 % , ' —  M e ta l ik i  t  ‘/ , - p r o r c n t  *,5 3 ^  _  „ c t a | |k j  

4 - p r o c .  * ' ł f ® ? -  ' ' j 8 3 0  9 0 ' V -  3 ' / , - p r o c .  5 8 .  -
I - (  r o c .  1 9  ' / 2. —  H p t a l ik i  1  c i ą g u .  7. 1 S 3 9  r . r a  3 1  O */ 3 0 0 . __
A o g s b a r g  118% . -  I.cmdyn ‘ H  37  k r . — Pary* 1 3 9 3 / . _  
Akuye B ankow e  1241 A koyc  l»olei i c l .  ó ł n . Kerdin. 1525 . '
K urs k rakow sk i z d n i a  t> sierpnia.  H a n k n o t y  91  >/   p r t -

akie papiery — . — Pruski kurant 105%, _  | , n ^ r y a ł v  
ran. 3 1  gr. 20.  Huklc srebrne now e  102 Dukaty z łp  2li.*5 —- 
L is t y  nastaw ne Król. Pnls. 1. kupon. 100% . _  | j s ty  
s taw .  ga l .  7. kup. dają 8 7 %  8 7 5 «—  Cwane,  s tare
107 now e  107.

K u r s  l w o w s k i  r. d .  2  sierpnia. Dukat hn|e n . 5  *fr . 3 3  kr. 
— b u k a t  ces .  5 z łr .  37  kr.. — ^ “ł im p e r y a ł  r o sy j sk i  
9 z ł r .  39  k r .— Rubel r o sy j sk i  I z łr .  5 3  kr _  T a ,ar 
pruski 1 z łr .  1 3  kr. — Polsk i  kurant i pięoior.łot. 1 z ł r .  
2 3  kr — G al icy jsk ie  l i s ty  z a sta w n e  za 100 z łr .  8t> z łr .  2 3  kr. 

S i u r s  w i e d e ń s k i  * «lnia 4go  S ierpn ia .- -  Metaliki 9 7 7/ , .  —  
N ow a p o ży czk a  8 3 % .  — A k r y c  Bankn wiedens .  1240.  —  
A k c y e  Kolei Żelazn. 151 A g io  od z ło ta  23 ,  od s r e -
bra 19.

K u r s  w r o c ł a w s k i  x <1"ia sierpnia. Banknoty  au s trvack ie  
8 6 ' /  — Polsk i  kurant 95  L is ty  z a s t a w n e  Królcst . P o ls ,  
now e i daw ne 9 5 % . —  A k cy e  kolei że lazo .  K r a k . -g ó r n o -
sz lą s .  8 4 7

[ 1 2 7 j C E S . -KRÓLEW SKI NOTARYUSZ PUBL.
M iasta K rakow a  i  J eg0 0 k r e g u  

Z a w ia d a m ia ,  iż w  moc rezoiucyj 0. k. t r y b u n a ł u  m iasta  
Krakow a 1 J- O- * dnia b czerw ca  1851 r. do N. 2 4 8 4  na 
drodze pertraktacyi sp a d k o w e j , odbędzie s ie  sprzedaż  przez  
l i c y t a c j ą  publiczną ruchomości po ś  p. ks iędzu Michale Gra­
b o w s k i m ,  ja k o to :  s to la r sz e zy z n y ,  pościeli,' bielizny,  k s ią ż ek  
i tym po o n y r i  wdniu 7 sierpnia  r. b. w K r a k o w io  na P i a ­
sku pod l>. lob  1 7 w  g ,D. IX w domu Koohunów zw a n y m ,  
a to za  go  ow ą  kurs  w kraju mająca monetę.

Krakow dnia 5 sierpnia  1851 r ‘
F ranciszek J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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